
PRZEDPŁATA W  POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesz* 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

lamowy wiersz petytowy.
Adres: „G azeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig,

W YCHODZI CODZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
l=szej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G DAŃSK U wy. 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. O G ŁOSZENIA z ob* 
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno* 

lamowy wiersz petytowy.
Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.N I E C H  B Ę D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Rok XXX. Bdoisk na wtorek, ani* 20-go lipca 1920. Nr. 164,
Polska w  niebezpieczeństwie!

W ie dziś o tem, każdy. Jak  jednak  brać się | 
do ratow ania tego, co zagrożone ? O to każdy, i 
k to  zdolny jest do noszenia broni winien wsię* 
pować do w ojska polskiego. Pod dowództwem  
jenerała Hallera w arm ji ochotniczej ratow ać 
czynnie Polskę to dziś zadanie każdego Polaka.

Ale prócz tego istnieje inny jeszcze sposób 
p rzy jśc ia  zagrożonej O jczyźnie z pomocą.

Jest nim pożyczka państw ow a i pilne jej
podpisywanie. „  , , . A .

Pożyczka O drodzenia Polski zmieniła się 
w Pożyczkę' O brony Polski — w tytanicznym  bo* 
jn na śmierć i życie z odwiecznym  wrogiem na* 
szyna ze W schodu.

’ 1 trzeba prędko — jasno praw dzie zajrzeć 
w oczy i zdać sobie sprawę ze zm iany położę* 
nia i ze spowodowanej nią zm iany naszych wo* 
bec cudem z niewoli zm artw ychpow stałei O j czy* 
zny obowiązków.

To co kilka dni tem u można było nazwać 
opieszałością — to  dzisiaj nazw ać sie musi po 
imieniu — zbrodnią i zdradą.

I jeśli k toś rości sobie prawa_ doi miana Pola* 
ka i chce utrzym ać Polskę W olna musi zaraą 
i wszystko, co maże oddać O jczyźnie — bo Jej 
te j ofiary dziś nieodzownie i nieodwłoeznie do 
utrzym ania bytu  Państw owego potrzeba, a kto 
tę g i nie uczyni chce niewoli Polski — iest zdraj* 
cą, — który  obudzonej zaledwie z letargu M atce 
O jczyźnie poduszkę z pod głowy w yszarpuje, by 
prędko na  nowo skonała.

I każdy bez w yjątku polski obyw atel musi bez 
foslcnek w ybrać jedno z dwojga i natychm iast 
rozw ażyć co dla siebie wybiera;, a uświadomić 
sobie, że to drugie straszliwe następstw o, to nie 
pusta  groźba, nie żart, nie postrach na niegrzecz* 
ne dzieci, ale nieuchronna i szybkim  krokiem  
zbliżająca się konieczność, taka praw dziw a i rze* 
czy w ista — jak praw dziw ym  i rzeczyw istym  był 
knut rosyjski — jak  rzeczy wlista szubienica 
T raugu tta  i pręgi na plecach dzieci polskich, ka* 
tow anych we W rześni.

I ten knut rosyjski już gwiżdże piekielnie na 
Polski rubieżach — już skrzypią drew na szubie* 
nic, — płoną m iasta i sioła i idzie pożoga krwa* 
w a i rozpasana -— b \7) Polskę zalać potopem  bar* 
barzyństw a i zetrzeć jej im ię z karty  świata na 
wieki.

Państw o polskie — Arrrij a polską — polski 
żołnierz potrzebuje pieniędzy i te pieniądze mu* 
szą dać śwoi i dać zaraz.

K ażda m arka wolna N I E  pożyczona państw u 
— to zmiarnowana kropla krw i wylanej szczo* 
drze przez polskiego żołnierza.

N aród  musi stanąć z żołnierzem  ramie w ra* 
mię i razem  zwyciężyć.

I musi w szystko co może dla zapewnienia te* 
go zwycięstwa natychm iast oddać.

W ięc do zapisów D Z IŚ ! — a nie jutro! ! '!

Ic w tym  roku pobierać 550 procent podatków  
gminnych od podstawowego podatku państwo* 
wego.

Już widzieliśmy długie oblicza tych, którzy 
w tych  dniach otrzym ali oszacowania podatko* 
we. 550 procent, to brzmi na ogół nie bardzo źle 
jeszcze. Rzadko kto umiał sobie przedstawić, 
jak  w ysoki ten procent będzie w obrachunku spe* 
cjalnym, dla niego w ystawionym .

Dzisiaj wszyscy kwaśno na owe podatki pa* 
trzą. I zrozumieć to łatwo. K iedy porów nam y 
statystykę, spostrzeżem y, że w roku 1912 ze 
wszystkich gmin ponad DZIESIĘĆ tysięcy miesz* 
kańców liczących w całych N iem czech najwyż* 
sze podatki płacił T C Z E W  310 procent i ORU* 
N IA  również 310 procent.

G dańsk w tedy miał tylko 230 procent. Elbląg 
225, Toruń 220, G rudziądz 215, M albork 290 pro* 
cent, a Sopot zaledwie 160 procent.

T eraz historja zmieniła się dla G dańska tak 
kolosalnie, iż płacić mus: dwa i pół razy tyle po* 
datku, co przed w ojną, A  stosunek podniósł się 
koniec końcem  tak, iż ten, k tó ry  płacił dawniej 
jakie STO m arek podatku rocznego, teraz ma , 
szczęście opłacania się kasie podatkow ej gdań* |  
skiej mniejwięeej TYSIĄCEM, m arek podatku I 
rocznie. |

N ie jest to przyjem nością.
W  dodatku choćby i każde niemowlę naw et |  

płaciło około tysiąca m arek podatku rocznie, to ifi 
zebraneby rocznie 330.000 tysiączków  marek. |
A czy to w ystarczy?

W ięcej zaś mieszkańców  jak  330 000 W olny I 
G dańsk nie posiada. W  tern, wliczone są wszel* 
kie osoby małoletnie, nie zarobkujące jeszcze, ba 
i niem owlęta nawet! A  te podatku nie płacą.

330 mil jonów  m arek zehranych nie w ystarczą 
na pewno. W net sięgać będziem y musieli do 
kieszeni głębiej. Z apow iadają już co do podat* 
ku i P IĄ T Y  k w arta ł! . . .  A  w tedy co będzie? 
P la jta  — ogrom na plajta.

Sopot chcący ratow ać się jako tako musiał 
otw orzyć szulernię. N a w zór M onte Carlo po* 
częto w yłudzać od ludzi pieniądze. I to właśnie 
było przedm iotem  rozpraw y piątkowego' posie* 
dzenia sejm u gdańskiego. T rzydzieści procenet 
zysku, a więc jedna trzecia nieledwie, przezna* > 
czona była dla miasta. W ięc i policja cierpiała 
jaskinię gry i cierpieć musiała. W szak by t mia* 
sta zagrożony. Przyznał to jeden z głównych 
przedstawicieli wszechniemieckiph W olnego 
G dańska, a zarazem  i radny  m iejski Sopotu prof. 
M atthaei. Zw ał dochód z szulerni zyskany „pie* 
niądzem  grzechu“ (Sündengeld“), ale nie omiesz* 
kał uczynić wycieczki przeciwko Polsce, gdyż 
wspomniał, iż skoro w Sopocie szulernię 
wygnają, w tedy  otw artą zostanie w Orłowie lub 
G dyni, niosąc „błogosławieństwo“ — o zgrozo!

— tak  powiedział p. profesor o pieniądzach w 
szulerni nabytych  — do sąsiadów  polskich.

Ale on sąsiadom  „błogosławieństwa? tego nie 
zazdrości! . . .

Oh! — jacy  oni zawsze w ierni sobie ci Niem* 
cy! Pom inąw szy już, iż przy rzeczy tak  pasku* 
dnej, jak  szulernia bardzo nie na miejscu jest 
z ust profesora słyszeć o „błogosławieństw ie“, bo 
to  zohydzenie owego słowa pięknego, nieledwie 
świętego dla ludzi wierzący cli, to  już zupełnie 
zganić trzeba to, co powiedział praw ie jednym  
tchem później. Rzekł bowiem;: A by wężowi naj* 
jadow itsze wyciągnąć żądło, możnaby może, jak  
to  je st w Monaco, zabronić tubylcom gry cal* 
kow icie.. .

A  więc jednak! G ry  NIE ZABRONIĆ w So* 
pocie zupełnie! Tylko POZWOLIĆ na nią lu* 
dziom ZA G R A N IC ZN Y M ! K om u? Tylko PO* 
LAKOM . Bo wszakże innych nie pyłoby wcale* 
albo praw ie z niklvm i tylko w yjątkam i.

A  więc W O BEC PO LA K Ó W  nie byłby  to 
„Sündengeld“, jak  się p. Profesor wyraził. Dziw* 
na etyka. D ziw niejsza jeszcze życzliwość! Fi* 
lar wszechniemfiecki gotów pozwolić, aby- w szu* 
lerni zgrywali się obywatele polscy .. .  !

Jakież to pouczające dla nas Polaków  i wogó* 
le dla wszystkich, chcących poznać stosunki go* 
spodarcze W olnego G dańska.

Ten sam pan profesor — jako radny  Sopotu
— powiedział, że po zamknięciu szulerni miasto 
dostałoby się wprost w R O Z PA C Z L IW E  PRA* 
W IE PO Ł O Ż EN IE! D alej że 900 tysięcy m arek 
postaw iono juz z tego w  jednym  z etatów .

A  więc N A  T O  dobrzy są Polaczkowie, aby 
się w Soiaocie zgrywali i to m iasto zasypane dłu* 
gami po uszy w yratow ali z przykrego położenia!

Za to Sopocianie na Polaków będą wyzyw ali 
co się zmieści, k iedy po tem u się sposobność 
nadarzy.

Dlatego Rodacy strzeżcie się sławetnego So* 
potu! N a to W am  urządzono szulernię, aby W as 
tam  szatani gry opętywali! Ładne przyznanie. 
I wdzięczni za nie jesteśm y p. profesorowi, któ* 
ry  jako radny Sopotu wiedzieć powinien, na co 
tam  szulernię urządzono.

Boli nas tylko, iż na  tenis nie poznał sie dzień* 
nik polski, w ychodzący na miejscu. K iedy szu® 
lernię otw arto, poszedł na uroczystość ową na* 
w et i redak tor polski. I nie dość że tylko po* 
szedł, lecz owszem dla urozm aicenia PRZE* 
MAWIAŁ, podkreślając znaczenie Polaków  
i Polski na gruncie gdańsko*sopockim. I zda* 
niem jego urządzenie szulerni — jak wszelkie 
urządzenia podobne mogą i m uszą przyczynić się 
z czasem także DO ZACIERANIA PRZECI* 
W IENSTW. A  choć po słowach mówcy, za* 
czerpniętych z jego własnego dziennika, orkie* 
stra odegrała naw et W IĄZA N K Ę PATRIO* 
TYCZNYCH PIEŚNI POLSKICH, to powie*

Tragedja Wolnego Gdańska.
Przyszłe W olne M iasto, a naw et „państw o“, 

jak  je N iem cy gdańscy chętnie nazyw ają, tylko 
na pozłacanym; jeździ koniku. W  świecie zaś wy* 
wołać pragnie wrażenie, jakoby  koń ten  dopra* 
wdy był złoty.

Tylko nieszczęście dla G dańska w tem  wła* 
śnie, iż coraz w yraźniej nędza, okryw ana pozłotą 
uw ydatnia się na zew nątrz. Pozłota ściera się 
przy każdem silniejszem dotknięciu przez rzeczy* 
wistość, co teraz więcej jak  dawniej rządzi nie* 
ubłaganemi praw am i gospodarczem i — i oszuki* 
wać się nie da. Ciągnie tych, co opłacić się nie 
mogą w głębię bezdenną ban k ru c tw a ...  !

T ak  idzie W olnemu M iastu — tak  wiedzie się 
m iastu Gdańskowi samemu — tak  samo powodzi 
się licho i trzeciej jednostce komunalnej Sopoto* 
wi — tej „perle“ w ybrzeża bałtyckiego, jak 
N iem cy Soiiot nazywać się nauczyli.

W olny G dańsk już dzisiaj nie wie, jak ma na 
przyszłość powiązać koniec z końcem;. M iasto 
G dańsk  samo zdobyło się na heroizm. Uchwali*

Bój śmiertelny
toczy  R zeczp osp o lita  P o lsk a  z huraganem  w sch od n iego  
barbarzyństw a. Id e a  C hrześcijaństw a, K u ltu ry  i D ucha  
w alczy z Ideą c iem n o ty ’ k n u ts , k rw i i  n ien a w iśc i. — 
W ty c h  straszn ych  zapasach  św ięty  ce l zam ien ił narzę­
dzia  zbrodni w św ięte  n a rzęd z ia  sp raw ied liw ej p o m sty

Polski bagnet i polski pieniądz
1 751 s ą  E uropie d zisia j ręk o jm ią  odrodzen ia ,

P O L S C E  gw arancją w sp aniałej p rzyszłości.



dzieliśm y sobie, że było to najpierw  co najm niej 
pohańbieniem  pairjo tycznych pieśni polskich — 
(wyobraźcie sobie: pieśń patrjo tyczna polską 
w szulcrni! .. — i potem  widzieliśmy w tern
„przybliżeniu“ rzekom em  tak  zwaną końską ku; 
rację, przy której każdy Polak zgabnąłby co naj; 
mniej na kieszeni, jeżeli już nie w  rzeczywistości.

A  choć „Dziennik G dańsk i“ pod dniem1 6;go 
czerwca w nr. 125 tak  zachwycająco opisyw ał 
szuiernię sopocką i jej otwarcie, to jednak mi; 
mo to, iż jest organem lewicowym, znalazł się 
daleko bardziej na lewo od socjalistów  gdań; 
skicn, gdyż oni w łaśnie przeciwko szulerni wy* 
stąpili i najpraw dopodobniej osięgną, iż szulera 
nia sopocka zam kniętą zostanie.

M iasto zaś samo — któ re  aż takich środków  
uo ratow ania się finansowego używ ać miusi wy* 
kazało, iż źle jest z W olnym  G dańskiem , Bo 
tragedja jego żyw ota właśnie polega na tern, iż 
ono samo gospodarczo utrzym ać się nie zdoła.

M iejm y to  dobrze w pamięci i podajm y ko; 
mu należy — to je st Radzie Ami b a s a d o r ó w 
w Paryżu.

Do Kościuszkowskiej Drużyny Strzeleckiej
ziemi Pom orskiej.

M łodzie/.y Pomorska! G dy wróg odw ieczny z 
zachodu i wschodu grom adzi w szystkie swe si; 
łv, aby m łode nasze Państw o do zguby przypro; 
wadzić, miejsce Tw oje w szeregach bratnich 
v.7ciska Polskiego. N ie wahaj się, spełnij swą 
względem Ojczyzny; powinność. Z poświeceniem, 
sercem pełnem miłości dla wspólnej M atki, 
chwyć za broń. Żołnierz polski krw ią brocząc 
musi mieć to przeświadczenie, że stoi za nim ca; 
ły naród, każdej chwili gotow y przjyść mu z po* 
mocą. Jak  nrur m usim y stanąć na  granicach i o 
nas rozbić się musi fala bolszewizmu.

M łodym i jeszcze jesteście członkami Rościu; 
szkowskiej D rużyny Strzeleckiej ziemi Pom or; 
skiej, lecz teraz chwila pokazać, że Polska Mło; 
dzież Pom orska Polskę naszą podpiera i broni 
przed licznymi wrogami, aby uzyskać pokój 
trwały, um ożliw iający jej zgodną prace z inne; 
mi wolnem i narodam i. N iem a teraz dla Polaka 
wyższggo obowiązku, jak  oddać siły swe dla o; 
brony niepodległości własnej O jczyzny. Jej po;

i chw ała są udziałem nas wszystkich. Jej u; 
padek to gorzka niewola zbezczeszczenia ognisk 
naszych, języka i wiary. Jedność, zgoda i w ytę; 
żona praca niech skupi w szystkich do wspólnej 
pracy dla dobra sprawy.

W zyw am y w szystkich tych, zdolnych do no* 
szenia broni, by  dobrow olnie zaciągali sie wi sze* 
regi armji, stw ierdzając, iż za O jczyznę, każdy 
w  ̂ Polsce z w łasnej woli gotów je s t złożyć krew 
i życie. N iech śpieszą wszyscy ci, m łodość i siłę 
czujący w żyłach, co żelazem odpierać będą na; 
jazd  wroga, i ci, k tórzy  stanąć mogą do pracy  w 
insty tucjach wojskowych, by zwolnić z nich i 
zastąpić tych, co na froncie przydatni być mogą. 
i\ie ch  na wołanie Polski nie zabraknie żadnego 
z jej w iernych i praw ych synów, co wteorem oj* 
cow i dziadów bronić będą do ostatniego tchu 
progów swoich dom ostw  i granic Rzeczypospo;

H ej Strzelcy w raz nad nami O rzeł Biały! 
Spełnijcie^ swój obow iązek—do broni, dla broni!

T Komendant G łów ny m. p. Roja,
,>enerał;porucziiik i Dow. O. Jener. Pomorze.

Za zgodność: Czarliński.
Zgłaszać się biurach w erbunkow ych urządzo; 

nyc.ij w obrębie każdego w ójtostw a, k tóre słu; 
zą wszelkiemi objaśnieniam i.

ję to  szereg projektów  rozporządzeń, m iędzy in; 
nenii rozporządzenie, rozstrzygające powołanie 
praw ników  do służby wojskowej, rozporządzę; 
nie rozciągające moc ustaw y o bezpieczeństwie 
państw a i utrzym aniu porządku na obszar byłej 
dzielnicy pruskiej, rozporządzenie w przedm io; 
cie pow ołania roczników 1894 do 1890 włącznie, 
rozporządzenie o odznakach honorow ych dla ra; 
nionych ludzi, k tó rzy  się odznaczyli na froncie; 
rozporządzenie o w ydaw aniu bezpośrednich za; 
kazów  rekw izycji przez władze wojskowe; usta; 
wa, zagrażająca pozbawieniem! praw  obyw atel; 
skich osób uchylających się od poboru i ucieka; 
jących od niego za granicę Rzeczypospolitej.

PAT. R ada M inistrów  na posiedzeniu W d ü a  
15 bm. uchwaliła: rozporządzenie w prżedm iocie 
upow ażnienia m inistra byłej dzielnicy pruskiej 
do w ydania na całym obszarze tej dzielnicy za; 
rządzeń w yjątkow ych.

PAT. N a  w czorajszem  posiedzeniu Seimlu za; 
łatw iono cały szereg ustaw, m iędzy innemi usta; 
wę o przymlusowej pożyczce państw ow ej w wy; 
sokcści 15 mliljonów m arek; pożyczka ta będzie 
3;procentowa, a dla pokrycia jej będą pociągnię; 
te  osoby pryw atne, trudniące się działalnością na 
zysk obliczoną; oraz osoby fizyczne, k tó re ma; 
ją  ruchom y lub nieruchom y m ajątek  na więcej 
niż 100 tysięcy mik,, lub też dochody roczne po; 
wyżej 36 tysięcy miarek. N ad  wnioskiem posła 
N iedziałkowskiego (Polska P artja  Socialistycz; 
na) o odesłaniu p ro jek tu  konsty tucji do Komi; 
sji, wywiązała się dłuższa dyskusja, w rezultacie 
której wniosek NiedżiałkoW skiego został odrzu; 
eony 162 głosami przeeciw ko 146. N a skutek tego 
poseł Czapiński (P. P. S.) w imieniu swej partji 
zaznaczył, że z pow odu tego głosowania zapoczą; 
tkow any został wbrew Woli ludności ustrój, opar; 
ty  na przyw ilejach, nierówności i niesprawiedli; 
wości. P art je prawicowe Sejmń ponoszą wsku; 
tek tego odpow iedzialność za skutki, jakie to 
głosowanie pociągnie w nastroju m as ludowych 
w obecnej chwili. W  odpowiedzi na to  poseł Głą* 
biński zaznaczył, że K onstytucja, k tóra więk; 
szość Komisji przedłożyła Izbie, iest konsty tu ; 
cją bardziej; demokratyczną:, niż konsty tucje 
państw  zachodnio;europesjkich. K onstytucja ta  
nietylko nie zaw iera żadnych przywilejów, ale 
zawiera wyraźne postanow ienia dem okratyczne, 
których wiele innych konstyt. nie posiada i zno; 
si w szystkie przyw ileje klasowe, a naw et tytuły. 
N a  tem  posiedzenie zakończono. N astępne po; 
siedzenie w  piątek, 23 bm.

P i\T . Jenerałny delegat rządu polskiego przy  
m iędzynarodow ej kom isji plebiscytowej w Cie"; 
szynie jen. Latinik został odw ołany na swe sta; 
nowisko, na jego m iejsce został m ianow any pre* 
zes Sądu Okręgowego dr. F. Bocheński.

Bolszewicy chcą napaść na ty ły  polskie.
Rząd sowietów w ystosow ał do rządu- litew; 

skiego notę o zezwolenie na przem arsz w ojsk 
bolszewickich przez obszary litewskie do Polski.

Plebiscyt na G órnym  Śląsku w październiku.
zmrychski „Tagesanzeiger“ dow iaduje się

z Paryża, jakoby  term in plebiscytu na G órnym  
Śląsku w yznaczony został prźez konferencję 
aljantów  na drugi tydzień października. Podo; 
bną wiadom ość zamieszcza także dziennik „Zii; 
ricber N achrich ten“.

bolszewickich nie braknie. T rzeba na nich zwa; 
żać i wystrzegać się zgubnej ich działalności. 
Szkoda tylko, że ciem nota niektórych pomaga 
jeszcze tej bolszewickiej robocie. N iestety! 
A .estety;

Wiadsmośta »»uwoźne

Przegląd polityczny.
PAT. W czasie otw arcia izby handlow ej poi; 

sko-wfoskiej w dniu 16 bm. w W arszaw ie, wy; 
głosił konsul, wioski p. Tom assini przemówienie, 
w którem  m iędzy innemi oświadczył: W śród  po; 
ważnych trosk  w chwili obecnej naród polski pa; 
trzy  z ufnością w przyszłość i nieustannie pracu; 
je nad rozw ojem  swego przem ysłu i handlu. 
N iech mi będzie wolno przypom nieć nie dla 
czczej pochwały, k tó ra  byłaby  nie na miejscu, 
leecz dla uroczystego stw ierdzenia naszej serde; 
cznej przyjaźni, że W iochy naw et w czasie go; 
rących walk ze swym odwiecznym  wrogiem, bę; 
dąc sojusznikiem  carskiej Rosji nie zaw ahały się 
oświadczyć, że w skrzeszenie niepodległej Polski 
j®st jednym  z pierw szorzędnych celów wojny. 
N ie sądzę, że w yjdę z rezerwy, k tó ra  narzuca 
m i mój urząd, gdyż zapewniam, że nietylko rząd 
a 6 ■' Par<^  włoski cały rad  będzie współpraco; 
wać, by Polska uzyskać mogła jaknajrychlej po; 
kój, k tó ryby  uczynił zadość jej słusznym  as pi; 
racjom  narodowym .

Sprawy polskie,
PAiT. Rada O brony Państw a odbyła w dniach 

13, 14 i 15 bm. posiedzenia, na k tó rych  zastana; 
wiano się nad sy tuacją  wojenną. N astępnie przy;

K to w strzym uje dostaw ę am unicji dla Polski?
„A ction française“ zamieszcza niezmiernie 

zajm ujące wiadomości, k tó re  w yśw ietlają w ja; 
skraw y sposób szatańskie p rak tyk i bolszewików, 
zm uszające do pozbaw ienia naszej arm ii broni 
i amunicji. A utor artykułu otrzym ał z dobrego 
źródła w ysłane potajem nie przez Lenina 
do agentów  bolszewickich i pracowników 
transportów  kolejow ych we w szystkich krajach 
ententy, w celu przeprow adzenia blokady Polski. 
D okum ent ten obejm uje piec w ytycznych pun; 
któw*, w postaci stanow ych rozkazów  w ysłanych 
do agentów  bołszewij przez obecnego T yrana 
Rosji:

L N ależy być o ile możności wcześniej uprze; 
dzonym! o każdym; transporcie wszelkiego m ate; 
rjału  wojennego, przeznaczonego dla Polski lub 
je j sojuszników;

2. W  czasie drogi należy upew nić się, czy wia; 
domości otrzym ane odnośnie do owego m ater ja ; 
lu wojennego były  dokładnie ścisłe;

3. Jeżeli zajdzie jakakolw iek wątpliw ość co 
do transportu , jeżeli będzie choćby ty lko  przy; 
puszczenie i praw dopodobieństw o, że transport 
przewozi am unicję dla Polski, należy natych; 
m iast udarem nić dalszy transport, w razie po; 
trzeby  przeprow adzić sabotaż pociągów;, w yw o; 
lać eksplozję am unicji itd .;

‘t. K ierownicy winni dawać zdecydow ane in; 
strukcje kolejarzom  i robotnikom  zajętym  przy 
m iędzynarodow ych transportach  ,aby transporty  
te, k tóre nieuszkodzone m ogły przedostać się do 
Polski, zostały na czas skierow ane gdzieindziej;

5; W  każym  w ypadku i przy jakim kolwiek; 
bądź podejrzeniu chw ytać donoszącą o tem  pra; 
sę przyjazną, aby m ódz uprzedać tow arzyszy w 
rozm aitych krajach.

Zatem  widzimy: B olszew icy sam i w ten spo* 
sób zgubić chcą Polskę, że wszędzie porozsyłali 
po świście p łatnych agentów'. Â  ci m aja doko; 
nać reszty. I w  Polsce naw et tak ich  agentów

K A L E N D A R Z  na w torek dnia 20 lipca: 
Gzesława wyzn.
Słońca wsc. o g. 4 3, zach. o g. 8 9.
Księżycia wsc. o g. 8 58, zach. o g. 9 29. 

Gdańsk. N iuzyskaw szy podczas obecnego 
tygodnia sportowego w Sopocie placów tenniso; 
wych grywam y aż do odwołania tylko na wlas; 
nych placach tennisowych, i to  n a  nr. 2 i 4 na W e; 
sterplacie. T renerzy od godz. 5 do 8 po poi. na 
placach. Polski Klub Tenisowy w Gdańsku. 
. — Sprawozdanie z koncertu z dn. 1 lioca Tow. 
Śyiew. „Moniuszko“ w Gdańsku. Dochód z 
wiecz. koncertu mk. 1535,—

rozchód mk. 1519,—
Z ysk m k 15.15 fen. 

kw otę powyższą przeznaczono dla żołnierza poi. 
Rachunki można przeglądać m iędzy 4—5 po poi. 
u p. prezesa Strzeleckiego, H olzraum  11.

— Przyszłe posiedzenie rady miej'skiej odbę; 
dzie się we w torek, dnia 20 lipca r. b., o godzinie 
4 po opłudniu. N a porządku dziennym  obrad pu; 
blicznych 3 punkty, m iędzy innemi spraw a bud; 
żatu gazowni i elektrowni, na porządku dzień* 
nym obrad ta jnych  2 punkta.

— W zględem miodu sztucznego panuj© często 
błędnę zapatryw anie, że takow y nabyć można 
bez znaczków. Zapatryw anie to  je s t mylne, 
gdyż miód sztuczny wolno dotąd  sprzedaw ać tyl; 
ko na znaczki. Skoro zostanie oddany do1 Wolne; 
go handlu, ogłoszone to zostanie w gazecie.

— Używane dotychczas w G dańsku niemie; 
ckie znaczki pocztowe tracą z dniem 20 lipca rb. 
swą Ważność. O d dnia tego nalepiać wolno tyl; 
ko znaczki, na k tórych znajduje się nadrukowa* 
ny napis „D anzig“. O d 20 lipca do 2 sierpnia rb. 
zamieniać m ożna przy, okienkach pocztow ych 
dawniejsze znaczki niemieckie za ogólną ich 
w artość na ważne obecnie znaczki wolnego mia* 
sta.

— W edług najnowszego rozporządzenia nad; 
dyrekcji pocztowej dla obszaru W olnego G dań; 
ska winni od tąd  kljenci pocztowego konta cze; 
kcwego zamieszkali w obwodzie W olnego G dań; 
ska, k tórzy  posiada’" konto  czekowe w Niem ; 
czech, listy w ysyłane do urzędu czekowego fram 
kować, rów nież i urzędy czekowe w Niem czech 
w inny opłacać przesyłki pocztow e do swych 
kljentów  m ieszkających w  obw odzie W olnego 
G dańska. Interesanci konta czekowego w G dań; 
sku, zamieszkali w Polsce i Nierriczcch, winni 
również opłacać przesyłki pocztow e do urzędu 
czekowego. To samo dotyczy w ysyłek urzędu 
czekowego w Gdańsku, do interesentów  miesz; 
kujących w Polsce i Niemczech. P orto  Wyłożone 
przez urzędy czekowe zapisane zostanie na kon; 
to kljentów . W olne od opłaty  są w przyszłości 
jedynie listy czekowe od urzędów  czekowych w 
obwlodzie W olnego G dańska do klientów  ich 
zam ieszkałych w tym że obręibe i odwrotnie.

— W ystaw a zbiorów  rysunków  D aniela Cho; 
dowieckiego otwjartą została w tu tejszem  mu; 
zeum miejskiem. W skutek fundacji pewnego 
p ro tek tora stow arzyszenia dla popierania sztuki 
udało się tutejszemiu muzeum nabyć znaczną 
ilość rysunków Chodowieckiego1, które dotąd 
brakow ały w tutejszym! zbiorze. N abyte rysun* 
ki dołączono do daw niejszych i w ystaw iono o; 
becnie cały zbiór prac Chodowieckiego. W ysta; 
wę zwiedezić m ożna każdego dnia w czasie," gdv 
muzeum! otw arte dla zwiedzających.

Szykana posła polskiego. Coraz milszych 
dc czeku jem y sie w ystąpień w  G dańsku. U przej; 
mość wobec Polski zadokum entow ano znowu 
zajściem, mowiącem wiele o władzach niemiec; 
kich w G dańsku. O to przybył tem í dniami do 
W. G dańska X. Poseł Ludwiczak. Będąc dni kil* 
ka w podróży w stąpił do1 jednego ze składów  
w Sopocie, aby zakupić nieco bielizny. A  że zby; 
wato mu nieco czasu, więc postanow ił na 2 go; 
dżiny sam ochodem  przejechać do G dyni. N a 
granicy W. G dańska zatrzym ał sam ochód straż; 
nik graniczny i dalej dobierać się do paczki ks. 
Ludwiczaka. Znalazł w niej dwie; koszule. 2 pa* 
ry kalesonów, 4 pary  pończoch i 2 koszule siat= 
kowe. N ie pomogło oświadczenie, że X. Ludwi; 
czak ty łku  na D W I E  godziny do Gfclytni jedzie 
i zaraz wraca. U rzędnik celny W achm eister 
Bartsch oświadczył, że bieliznę posłowi polskie; 
rniu zabiera. W obec tego — aby nie narazić pacz; 
ki na konfiskatę — zaznaczył ks. Poseł, że się 
wróci i do G dyni nie pojedzie. N a to urzędnik 
oświadczył, iż to nic nie pomoże, bo bielizna isst 
„beschlagnahm t“.

N ie było innej rady. Trzeba było jechać bez 
Paczki, w artości kilkuset m arek. Stosownie do 
zapowiedzi po dwóch godzinach obrany z bieli; 
zny X. Poseł powrócił. A le i teraz nie otrzym ał 
wywłaszczonej bielizny. Powiedziano mu ow=

, szem, że ma po nią udać się na drugi dzień do 
I m agistratu w Sopocie pokój nr. 59.



W ykazało się, iż pokoju takiego w Sopocie 
niem a w cale ...  A  na magistracie powiedziano, 
że paczka znajduje się najpraw dopodobniej na 
urzędzie celnym w G dańsku (Zollamit). I tam 
się rzeczywiście znalazła. Jakiś bardzo uprzej* 
m!y urzędnik  przyrzekł w ystarać się o pozwolę* 
nie dla w ydania paczki poszkodow anem u posło* 
wi polskiemu. N astąpić to  miało na drugi dzień, 
to  jest 16*go lipca. Jendakże drugiego dnia byt 
tam  jakiś inny urzędnik i paczki w ydać nie chciał

Zaznaczam y, iż wywłaszczenia tego oryginał* 
nego dokonano dnia 13*go lipca. T rzv  dni biega* 
niny były zatem  potrzebne, żeby wreszcie na 
urzędach gdańskich niczego nie wskórać. Prze* 
cięż będąc kilka dni w podróży  — do tego samo* 
chodem  w dniach tak upalnych jak  obecne, prze* 
brać się trzeba. N ie mogło zatem być nawet 
i ntjw y o wywiezieniu. I słusznie uważać to 
trzeba  za w yraźną szykanę posła polskiego przez 
odnośne urzędy. Jeśli to  jednak  szykana być nie 
miała, uważamy, że odnośne w ładze rozkażą 
przesłać Ks. Posłowi zabraną przez zbytnią służ* 
bistość urzędnika celnego bieliznę, adresując: Ks. 
A. Ludwiczak — Hochwiirden, M arienw erder, 
H otel Kasino, — bo mniemamy, iż zwrócą m,u 
w łasność jego już choćby dlatego, żeby jako po* 
seł nie miał złego o G dańszczanach pojęcia i nie 
przem aw iał potem  o nich odpow iednio w sejmie 
polskim, piętnując G dańszczan jako tych, co lu* 
dziom  odbierają naw et bieliznę jedynie dlatego, 
żeby się czasem paczka z nią n ie przejechała 
autom obilem  z Sopotu do G dyni i z pow rotem . 
Bo zdaniem straży granicznej k to  posiada samo* 
chód, winien nim najpierw  bieliznę kupioną za* 
wieźć do domu, a potem  bez paczki dopiero je* 
chać do G dyni.

Tczew. D otychczasow y kierow nik tu tejszych 
urzędów  pocztowych, p. dyrek tor K ucharski 
przeniesiony został do D yrekcji Poczt i Tele* 
grafów w G dańsku. D yrektoram i na Tczew p. 
Cieśla, na Tczew 2 p. Łanowski powołani zo* 
stali.

Bytom. G órnośląska prasa niem iecka z powo* 
du podpisania przez Niem ców  w Spaa w arunków 
rozbrojenia zamieszcza artyku ły  pełne oburzę* 
ni.a i grozi koalicji wybuchem  bolszewizmu w 
całych Niemczech.

Sopot. D nia 21*ga bm. o godz. 9*teej wieczo* 
rem  w „Czerwonej Sali“ w  K urhauzie odbędzie 
się gościnny w ystęp Prima*Balerinyi berlińskiej

1 opery p. Ewy Peter.
 ̂ H ścierzyna. Baczność gospodarze! W  pią* 

tek, dnia 23 lipca o godz. 11 przed połud. odbę* 
dzie się bardzo ważne zebranie Z jednoczenia 
Producentów  Rolnych* 1 *, na k tórem  przemawiać 
będzie prawdopodobniej mówca z Torluniab 
W szystkich  gospdarzy proszę o przybycie.

Ks. W róblewski, w icepatron i delegat.
Poznań. W  dniu 30 czerwca odbyło się do* 

roczne W alne Zebranie „Y esty“ Banku Wzajem* 
nych Ubezpieczeń w Poznaniu, Sprawozdanie 
za ubiegły rok obrachunkow y zdaw ał dyrektor 
jeneraln. banku p. dr. M. Głowacki, k tó ry  stwier* 
■dził nadzw yczaj korzystny  rozwój tej intsytucji. 
C zysty p rzyrost ogólnego stanu ubezpieczeń 
przew yższył w dw ójnesób sumę przyrostu  roku 
1918 i wynosił 20104846,12 mik. wobec m arek 
9 820 651,51 w roku poprzednimi. Ogólny stan 
podniósł się do 52 683 226,00 ink. sum y ubezpie* 
czeniowej. C zysty zysk staw iony do dyspozycji 
W alnego Zebrania wynosił 235 621.15 mk. w sto* 
sunku do 124 295,57 mk. w  roku poprzednim . Z 
tego przydzielono uchwałą W alnego Zebrania 
23 562,12 mk. do funduszu rezerw. 3 482,36 mjk* 
dla właścicieli certyfikatowi, a na dyw idendę dla 
ubezpieczonych wj wysokości 14 proc. od ' pełnej 
składki taryfow ej przeznaczono 183 219 mk.

Dalej zakom unikow ał p. dr. Głowacki, że ui* 
chwałą W alnego Zebrania z dnia 10 czerwa 1919 
loku rozszerzyła „V esta“ dotychczasowy) zakres 
działania. Banku na ubezpieczenia od w ypadków 
i odpowiedzialności praw!no*cywilnej. Do pod* 
jęcia tego kroku spowodowała „Y estę“ ta  oko* 
dczność, iż w ładzę nasze zgodnie z traktatem ' po* 
koj owyrn zakazały towarzystwom: niemieckim! 
zawierania now ych ubezpieczeń w; całym! szeregu 
działów, pom iędzy innem i także ubezpieczeń od 
w ypadków  i odpowiedzialności cvwiilnej.

VV spomniane W alne Zebranie upoważniłe Za* 
rząd i *vadę N adzorczą od ostw orzenia funduszu 
organizacyjnego, przez wypuszczenie 1.000 000 
miai-K certyfitów  udziałowych. Subskrypcja po* 
kryta zostaia w przeciągu jednego tygodnia. Fun* 
ausz ten przeznaczony w  połowie do rozbudo* 
wnia organizacji działu życiowego, w drugiej po* 
Iowie na pierwsze potrzeby działu ubzpieczeń od 
w ypadków  i odpow iedzialności pozostał dotąd 
me tknięty), pomimo, iż cele dla których był prze* 
znaczony, prawie zupełnie został osięgnięty. Ze* 
u  any kapitał tw torzy  zatem  dalszą rezerwę i 
gwarancję dla ubezpieczonych 
... }J,reszcie należy Nadmienić;, iż V esta“ do* , 

szec szy cl o przekonania, że potrzebne je s t pow* i 
sranie tow arzystw a Ubezpieczeń od ognia i gra* i 
dooicia na w zajem ność i opartego w b. dzielnicy j 
prusJc., dała inicjatyw ę do założenia takiego To* : 
Wa.iz,/s \va, udzielając nilu prawa korzystania z 
swej firmy: „V esta“ Tow arzystw o W zajem nych i 
L oezpieczeń od Gunia i G radobicia w Poznaniu. ;

F

Do Czytelników w  Polsce.
Szan. Czytelników zamieszkałych w Polsce, 

którzy przekazali należytość za gazete na konto 
czekowe w Warszawie prosimy, aby po przekąs 
zaniu pieniędzy nadesłali nam odnośne kwity, 
abyśmy mogli gazetę przekazać. Doniesienie od 
Pocztowej Kasy o otrzymaniu pieniędzy otrzy* 
mujemy dopiero po trzech tygodniach, tak, że 
opóźnia się przez to przekazanie gazet. Prosimy 
zatem koniecznie o nadesłanie natychmiast po 
przekazaniu gazety odnośnego kwitu, abyśmy 
wiedzieli, że pieniądze zostały wysłane i że 
możemy gazetę przekazać.

Policjanci strzeżcie frontu wewnętrznego! —
W szyscy dziś śpieszą zapisywać się do arm ji o* 
chotniezej. W ięc i policjantów  m iędzy ochotni* 
kami nie braknie. Jednakże patrio tyzm  urzędni* 
ka polskiego nie powinien zapomnieć, że policja 
w kraju  ma daleko większe zadanie> jak służenia 
na froncie.

T u w k ra ju  istnieje bowiem niebezpieczeństw o 
drugie, niemniej groźne od tego, jakie zagraża 
Polsce od wschodu. O to m nóstw o sił przewroto* 
w yęh czyha tylko na chwilę, w' k tórej m ogłyby 
zacząć swą niszczycielską działalność od we* 
wnątrz.

I przed tym i wszystkim i żywiołami groźnymi 
bronić m a Polski policja.

Strzedz winna wewnętrznego — że się tak  
w yrazim y — frontu. I choć niektórzy są zdania, 
iż policja, jako jednostka  uzbrojona, winna w

C H C Ą  K U P I Ć !
Codzień ludzie poszukują 

i n t e r e s ó w ,  kióre sa na 

sprzedaż Podaj swoje miejs­

ce w „Gazecie Gdańskiej“.

pierwszej linji pójść do boju — to jednak tu  w 
kraju  stanow isko jej daleko ważniejsze.

Zrozum iałym  też je st zupełnie rozkaz nr. 66, 
w ydany przez G łów ną K om endę Policji Pań* 
stwowej, k tó ry  brzm i jak  następuje:

Ze w szystkich podw ładnych mi Kom end Po* 
iicji Państw ow ej napływ ają do mnie meldunki o 
żywiołowem rwaniu się funkcjonarjuszów  poli* 
cji do w ojska.

Jakkolw iek chęć ta  obrony zagrożonej Oj czy* 
zny chlubna jest i ze wszech miar zrozumiała, to 
jednak  nadew szystko ważniejsza jest racja ogól* 
nó*państwowa. N ią się też pow oduje wola Kie* 
rów nika Ministerstwa, Spraw W ew nętrznych  ii 
Wkłada na mnie ciężki obowiązek skierow ania 
waszego zapału na właściwą drogę najściślejsze* 
go w ykonania tw ardej waszej służbv. W róg bo* 
wiem nietyłko opasał zbrojnym  pierścieniem, 
kraj nasz i tam  godzi otwarcie w nasza W olność, 
lecz podstępnie wpełzł do w nętrza Polski i tu 
wichrzy, tw orzy zamęt, m ający ułatw ić mu cel 
jego ostateczny: zagładę niepodległości i kultury  
naszej.

Policjanci! W y podchwycicie ten  cios i obez* 
władnicie bolszewickie skrytobójcze ramie! W ięc 
służbie W aszej oddacie w szystkie swoje siły i 
w szystek swój czas, nieprzespane noce i dni znój* 
ne, uczynicie ofiarę ze swego zapału wojennego
i czujni, baczni z bronią u nogi staniecie na stra*
ży ładu i porządku — na tym okopie w ew nętrzne5 
go frontu. W obec O jczyzny spełnicie służbę ró*
w ną służbie żołnierza.

W yście zabezpieczeniem tyłów  armji. W  W as 
więc skrytobójcza broń wroga przedew szystkiem  
godzić będzie podżeganiem, znieechęcaniem, dy* 
skredytow aniem  W aszych ideałów.

T o  W as nie zniechęci.
W yście ostatniem i szeregami armii. G dyby 

przyszła ostateczność, pójdziecie, jako ostatni 
żołnierz N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej po 
zwycięstwo lub śmierć na okopach. N iech to bę* 
dzie do czasu uciszeniem W aszego porywu woj* 
skowego.

N a posterunki, policjanci! Szczegółowe pole* 
cenią w ydadzą W am  wasi komendanci.

K om endant G łów ny Policji 
w  z. M. B o r z ę c k i ,  w. r.

Jeśli przypom nim y sobie, jaka była działał* 
ność przew rotow a podczas w ybuchu rewolucji 
w N iem czech — to  przyznam y słuszność zupel* 
ną wezwaniu powyższemu i pochw alim y je  zu* 
pełnie. Bo policja konieczna je st w kra ju  do uda* 
rem nienia tego, czego zakusy bolszewickie pra* 
gną.

Więcej czynności i energji 
wobec szkodników,

N ajw iększym i szkodnikam i w tej chwili są 
jednostk i pozbawione rozsądku i poczucia odpo* 
wiedzialności, k tóre szerzą postrach i popłoch 
rozpow iadaniem  najpotw orniejszych plotek o 
położeniu na froncie. Zawsze tak  bywa, że 
w chwilach przejściow ych niepowodzeń, charak* 
te ry  słabe, tchórzliw e załam ują się i popadają 
w zwątpienie. T en swój nastrój udzielają innym, 
opow iadając niestw orzone rzeczy, zasłyszane 
bądź to od innych tak ich  samlych tchórzów;, bądź 
to po prostu  z w łasnej wiyobraźni w ysnute. Cze* 
sto plotkarze pow ołują się jako na „zupełnie pe* 
wne źródło“ w racających z frontu. A le wiado* 
mo, że i wobec opow iadań żołnierzy nie wolno 
być łatwowiernymi. I pośród nich znajdu ją  się 
ludzie słabi, zdenerwowani, którzy, opow iadają 
rzeczy przesadzone do niemlożliwości. Poszczę* 
gólny żołnierz na froncie w idzi tylko to. co się 
wkoło niego dzieje, a zgoła niem a poglądu na 
całość położenia. Uogólnianie więc poszczegól* 
nych wypadków; prow adzi do zupełnie fałszywe* 
go obrazu położenia.

W iadomb, że p lotkarstw o je st „cnotą“ szcze* 
gólną niektórego rodzaju niewiast, a mianowicie 
ty c h  co to według przysłow ia m ają długie w ło sy ' 
a  kró tk i rozum. Babska gadatliwość i poczta 
pantoflow a od kumoszki są istną plagą i mogą 
się w takich ch|wilach przełomoyfych stać źró* 
dłem wielkiego niebezpieczeństwa. D latego PbT* 
ki obyw atelki w szystkich stanów, w ystąpcie 
z wdarcie* przeciwko niecnym! plotkarkom , k tóre 
szerzą obawy i zamęt. Gdziekolwiek w waszem, 
gronie odezwie się która z w iadom ością groźną, 
mewiarogodną, szerzącą postrach, zam knijcie jej 
usta same energicznie a bezwzględnie. To jest 
obowiązkiem  każdej Polki.

A le jest jeszcze jedna, najniebezpieczniejsza 
klasa rozsiew aczy popłochu, a są to już nie plot* 
karze, strachajły, ludzie głupi, chbrzy lub nerwo* 
wi, ale pewne ciemne indywidua, k tóre jak z nor 
zaczynają wyłazić, m ieszają się w tłumi uliczny, 
gadają niby przypadkow o to z tym  to z owym 
i zabójczy jad  niechęci i zw ątpienia w sączają w 
otoczenie. Są to płatn i agenci niemieccy i boi* 
szewiccy, k tó rzy  celowo puszczają w obieg zmy* 
śłene wiadomości, aby osłabiać siłę odporną spo* 
łeczeństwa, aby  złamać hart i m ęstwo nasze. Me* 
toda tych zbrodniczych elem entów polega na 
tern, że oprócz groźnych potw ornych wieści
0 froncie szerzą nieufność do w ładz polskich, 
niechęć do państw a polskiego1, Wszczepiają nie* 
zadowolenie i rozgoryczenie, a końcowa zw rotka 
zwykle brzmi: za N iem ców  było lepiej! Taką 
agitację^ szerzą dziesiątki szp iegow i zdrajców, 
a są pośród nich i Polacy zaprzedani wrogowi,
1 N iem cy _ m ówiący po polsku i tacy, k tó rzy  to 
nie są ani Polakam i ani Niemcami, niewiadomo 
do jakiej narodow ości należą,* ani z czego żyją. 
Zadaniem  władz- w ojskowych i politycznych jest 
tępienie nieubłagane tych| szkodników. Ale i pu* 
bliczność sama musi pomagać. G dziekolwiek 
kto  w podpadający sposób opow iada wieści po* 
gromowe, gdziekolwiek ktoś szerzy niezadowolę* 
nie, podjudzając ludzi przeciwko państwu, gdzie* 
kolwiek kto wtmawia w ludzi, że za N iem ców  bv* 
lo lepiej — to szpieg nikczemny, agent żydów* 
sko * bolszewicko * niemiecki. Obowiązkiem ży* 
wiołów dojrzałych, patrio tycznych jest natych* 
m iast w ystąpić przeciw ko twierdzeniom! agenta, 
przestrzedz ludzi słuchających, a ptaszka podej* 
rżanego oddać w ręce policji, dostarczając 
świadków, k tó rzy  słyszeli karygodne słowa.

Jeżeli tak na w ew nątrz będziem y czujni, jeżeli 
nie pozwolimy rozplenić się chwastom: trującym , 
a siły najlepsze poświęcim y ku obronie O j czy3 * 
_ ~Z-’_-W*&dy zwycięsko przetrw am y chwile obecnąWiadomości telegraficzno.

P- A. T. donosi pod datą 17 bm.: P rezydent 
m inistrów  p. Gbabski zaprosił wczoraj przed* 
stawicuelei p rasy  na konferencję, celem udziele* 
nia inform acji o obecnem położeniu państw a w 
związku z możliwością zawarcia rozejm u na 
froncie bolszewickim. Linja, rozejm u dotyczy 
obszarów przyznanych Polsce uchwała E ntenty  
z dnia 8 grudnia 1919 r., jako bezspornych; ob* 
szary na wschód od tej linji podlegają dyskusji. 
G ranicę wschodnią obszarów  bezspornych staną 
się w ojew ództw a Lubelskie i Białostockie, a za* 
tern wojska nasze będą m usiały cofnąć sie na o* 
znaczoną linię rozejmu. N a północ od powiatu



Białostockiego linja rozejm u przedstaw ia się tak, 
że w ojska nasze zostaną w G rodnie. N a  linji 
północnej W ilno w raz z przylegaj ąc-emi bezpo? 
średnio obszaram i okupow ać będą czasowo woj* 
ska litewskie, m usim y czasowo ustąpić z W ilna, 
lecz m uszą to uczynić i bolszewicv, mimo, że 
jak  z dotychczasow ej akcji w ojennej wynika, 
ciążą oni głównie do zajęcia W ilna jako podsta? 
wy do swyich operacji. L inja nazsa od G rodna 
biedź będzie do Brześcia Litewskiego, podczas 
gdy bolszewicy staną o  50 kilom etrów  od linji 
kolejowej D żw ińsk?G ro dno, k tó rą  zajm ują Lit? 
wini. D alej na południe od byłego K rólestw a Pol? 
skiego postąpione będzie tak, jak  się zwykle po* 
stępu je  gdy w alka je st nierozstrzygnięta, a miia? 
nowicie ustanow iony tu będzie pas neutra lny  o 
szerokości 50 kilometrów. Co do G alicji Wschow 
dniej, to  w ojska nasze zatrzym ają się na tych  
pozycjach, na k tórych  znajdow ać się będą w 
chwili zawarcia rozejmu. W  sprawie G alicji 
•W schodnieje czyniono nam  już pewne propozy? 
cje. Rozwiązanie tego problem u nastręcza wiele 
trudności. W  spraw ie tej p rem ier G rabski koni 
ferow ał z Lloyd Georbem , k tó ry  bez w ahania 
zgodził się na  bardzo  znaczne ustępstw a w tej 
kw estji, a przedew szystkiem  zgodził sie n a  to, 
aby nie urządzano tu  plebiscytu. W  każdym  ra? 
zie przedstawiciele ludności G alicji W schodniej 
będą dopuszczeni w czasie rokow ań do ujawnię? 
n ia swych życzeń.

Warszawska giełda walutowa z dnia 17 lipca.
PA T. Ruble carskie (po 500) 317,50—315. Dum? 

skie (po 1000) 74—72, (po 250) 54,50. D olary as 
m erykańskie 164,50— 164. M arki niemieckie (po 
1000) 452—449. C z e k i :  na Szw ajcarie 31,15— 
30,90; na Londyn 655—650; na Berlin 439—441— 
449. A k c j e :  Lilpopy 4100—4250; Rudzki 3600— 
3700; Starachowice 9000—9400.

K urs dewiz. — B e r 1 i n, dnia 16 linca 1920.
d z i ś i a  j w c  z c» r a j

pienią? prze? pienią? prze?
dze kazy dze kazv

A m sterd.?Rotterd. 1351,15 1353,85 1366,10 1368,90
Bruksela?Antwerpj a 343,15 343,85 342,15 342,85
C hristianja 649,35 650,65 649,35 650,65
K openhaga 639,35 640,65 649,35 650,15
Sztokholm 854,10 855,90 861,60 863,40
Helsingfors 153,80 154,20 157,80 158,20
W lochv 227,75 228.25 229.75 230,25
Londyn 149,80 150,10 151,4134 151,77

i pół
N ow y Y ork 38,20 38,30 38,65 38,75
Paryż 321,15 321,85 319.65 320,35
Szw ajcarja 679,30 680,70 685,30 686,70
H iszpan ja 614,35 615,65 616,35 617,65
W iedeń (stare) 22,22 22.28 21,47 21,53

„ (Niemi. A ustr.) 25,3434 25,40 25,92 25,98
i pół

Praga 84,65 84,85 85,2734 85,47
i pół

Budapeszt 23,34?^ 23,40 23,22 23,28
i pól

M arki polskie — loco 22—2234. W ypłata  22.

Zebrania To w a rzystw :
w Gdańsku: Ćwiczenia gimn. „Sokoła“ odbyw ają 

się co w tork i o g. 7 wiecz. w sali gimn. przy 
Kehrwiederg asse.

Gdańsk. Msza św. o zwycięstwo naszego w ojska 
zam ówiona przez Zw iązek urzędników  pocz? 
tow ych Polaków, odpraw i się w poniedziałek, 
19 b. m. o godz*. 6 ^  w kościele św. Brygidy, 
a we w torek (20 b. m.) o godz. 634 w kościele 
św. M ikołaja. ——

Stary Szotland. Zebranie Tow. Ludowego w po? 
niedziałek, 19 b. m. o 7 wieczorem na sali pa? 
rafja lnej; w ykład X. W ojew ody.

Gdańsk. Zebranie Tow. „Jedność“ w  noniedzia? 
lek, 19 b. m. o godz. 7 wiecz. w O chronce przy 
Poggenpfuhl 11.

N akład  i druk „G azety  G dańskiej“ Tow. Akc. 
w G dańsku, Z a redakcję  odpow iada H enryk 
W ieczorkiewicz w  G dańsku.

Sparkasse der Stadt Danzig.
Mündelsieher ■ Garantie der Stadlgemeiadj ■ GiheimbaHungS t a l i l k L a m m e r .

Hauptstelle: P.K 729-Spar-u Wertpapier-Abtell Jopengas 36/39 
F 3338 -3 0 4 1 ,2 5 3  Rendant« 
Glruabttilung U nggasee 47 F344, 

Nebenstellen: Danzig, Altstadt Graben 93, F 3093 (P K. 7531) 
Langfuhr, Heupstrassa 106, F 3373 ( „ 7530) 
Neufahrwasser, Olivae str 38a F 3553 „ 7532 

Annahmestellen(nurfürEinraklungeniinDanzig,Alimodsega j e ! ,  
Brösen, Stadlgebiet und Hsubuae 

Die Spirkasse verzinst Spareinlagen und Girogutha- 
b-n mit 3 1 /8 ° ,o, gibt HYPOTHEKEN, DARLEHEN und besorgt 
den An- und Verkauf van WERTPAPIEREN. 193

Pocztów ki! Pocztówki! ogniotrwałą
kupi

Majętność Kamienna Górapocata 
Gdynia 1673

Otrsymaliámy świeżą przesyłkę pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim orłem.
Pocztówki te w śliesnem baiwam wykonaniu, 

sztuka tylko 30 fen,, 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cana rozumie sią w walecie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1 ,— mk. 

W walacie polskiej kosztują pocztówki eituka
po 1 ,- -  mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 471

Ponieważ zaliczek obecnie wyśyłaó nie wolne, 
zależy przy zamówienia nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdaóska, Gdańsk -  Danzig.

t— — — — — — » i

G u s to w n ie
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Bank Pom orski Tow. Akc
T O B I J K  u lica ,S Z E R O K A  nr. 25.

I <
ODDZIAŁ w O D  A lt  S K U ,  < 

ul. H e i l ig e  Ge s t g a s s e  139.

16:6

Załatwia szybko wszelkie zlsoenla bankowe.
Kupno I sprzedaż papierów wartośolowych i walut zagranicznych. 

Przyjmuje depozyty (wkłady) I płaci obecnie:
z a  w y p o w ie d z e n ie m  ro czn em  5 1 / 2  °/o 
z a  w y p o w ie d z e n ie m  p ó łroczn em  5 %  
z a  wypowiedzeniem k w a r ta ln e m  4 % %  
za  wypowiedzeniem m ie s ię c z n e m  3 1/Te/0 
z a  w y p o w ie d z e n ie m  d z ie n n e m  8 %

Przyjmują zlecenia na giełdy w Warszawie i Berlinie. 
M » f » H 9>»»SS«M » » » » »« » « «»•»»»»♦»»»••»»»»♦© »» » •»»»»•

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n i e  p r z y s t ę p n e j  

D r u k a r n i a

Suity Gdańskisj. I
Krawcowa
p r a c u ją c a  ta n io  i  dobrze 
s u k n ie  od  20,— m k . p o le c a  
s ię  S z a n o w n y m  P a n io m  <1650
n  • -a r  -a r  nr» a t t i

Elektryczność i faz Wodociągi Kanalizację Centralne ogrzanie
tflaawyele 
waiawtatmaiu

Piinszi pilskie
przidsiąbierstw e Icstslaeyjie.

SJH1T E D  S T A T E S  S H I P P I S G  B O A E D .  
sprzeda najw ięcej dającem u p&rowiec „C am pbello“, 
obecnie w G ibraltarze, j i k  jes t i  gdzie jest, za gotówkę. 
S ta tek  jes t zastaw iony śrabow ise narow y z paleniskiem  
n a  w ę c le ,  OKOŁO 3 500 DW. 2474 BRUTTO 141U N R T, ZBU­
DOWANY w roku 1919, DŁU80ŚCI 284.5 STOP. SZERuKI 45 st. 
GŁĘBOKI 24.2 łt , MASZYNY o TRZYKROTNEJ SILE EKSPANZYJNEJ. 
Sprzedaż włącznie w szystkich m assyn, kotłów  i u rz ą ­
dzenia. D« obejrzenia w G ibraltarze. W arunk i sprzedaży: 
Złożenie 20% podanej sa m y , w przeciągu m iesiąca, jako 
zapewnienie zapłaoeala resz ty  należytości K aucja p rze­
pada na rzecz U. S S h ipp ing  Board. jaź li w podanym  
czasie nie zostanie reszta sam y zapłacona. K au c ja  w inna 
zostać złożona w gotówce, lub uw ierzytelnionym  czekiem 
n SpecialK om iseionU .S.ShiD P B oard w Londynie Czek 
należy dołączyć de oferty , lub też nadesłać de Spec.Kom. 
przy o tw ieran iu  ofert. O ferty  n a leż / składać w zapie­
czętowanych kopertach, podając p retenają  w anaeryk. w a ­
lucie złotej, N apis n a  kopercie: Bid Far Stasmshipcampbello 
Otwarcie zgiosz. 31. lipca 1920, o gods. in przed poi w U. S. 
Shipo B.10 Grosvenor Gardens, Lendyn Ostitnl teimia przvjtn. 
ofert 10 dat popierwssem umieszrzenm ogłoszenia tego. U. S 
Sh. B. ma prawo odmówić or/vjecii ofert, Podpis. F, t .  Ferrls, 

sptc. kom. U. S Shlppng Board. 1733X a d z w |  c z a j n ez e b r a n i e
Polskich Kupców i Przemysłowców w Gdańsku

odbędzie eię 1762
w piątek, dnia 23 go lipca po poi. o godz. 5 tej wieoz, 

w lokalu LINDNERA pokój n r .3.
P orząd ek  o b r a d :

POMOC dla POLSKI!
W ssy stk i b csłot ków naszego Z jednoczen ia jak o  

też w seystk ie , ian i K ap ieu tw n  po lsk iem u p rzy ch y li 
se rd ec in s  n a  t&k w ażne posiedzenie zap raszam .

Z a r z ą d
Zjednłożenia Polskich Kupcaw i Przemysłowców

D d a ń s k

Od 1 s ie rp n ia

p o trze b n a  s ł u ż ą c a
umiejącą dobrze gotować, sprzątać i proc. (1750 

Zgłaszać się ze świadectwami:
M. J a c n ń s k a ,  Sopoty, Parkatr. III, Warmbad 

u p Suhalidaeh.

Kierownika
oddziała ubezpieczeń

rutynowanego fachowca poszukuje się 
zaraz lub od ). września do Gdańska. 
Poważne, samodzielne stanowisko na ko­
rzystnych warunkach. Zgłoszenia z odpi­
sem świadectw do ekspedycji pod nr. 1742.

staw iać n a  m aszynie „Ideał“ a później a a

•  am erskańsk ie j „ In te rtype“ pierw szej «¡aszy- m  
nie tego rodzaju  ty p u  z k law ia tu rą  polską.

JJ Tow. Ukc. Jg
g  G D A Ń S K ,  Grobla P rzedm iejska 49. (1698 jjj®

«»»» »»»w» »»»»»»»»»»»»»#» »»»♦»»♦» »♦♦ »♦ •

■I Jan Błoński w Gdańsku ii
i ! przy  u licy  S Z E R O K I E J  n r. 71, < >
\ \ (D ansig  B reitgasse nr. 71) ! I
** p o leca  j |

bogaty zap as j |
konjaku, rum u, win 1 oygar, !!

4 hurtownie ł detalicznie po cenach umiarkowanych, 
* * * * » * * » ~ ~  »»»»»» » » I M I M W » * » «»— e e se e se eBracia rozszerzajcie „Gazeta Góiiska“


